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w Warszawie d. 1 Grudnia w Piątek.

p1 b o s f e k t  Gazety Polskie') objawił już w części zam iary  Redakcji , i doniósł' o ogólnej treści teg' 
pisma; k e z  przedsięwzięcie tak r o z le g łe , bo mające na celu połączenie  najważniejszych wiadomość 
v obrębie cods-.ennej gazety, polityczne')' i literackiej, cżyliż n iew ym aga obszerniejszego rozwinie 
ua zakreślonego przez wydaw'cówr p la n u ?  P rzedm ow y do dzie ł  u c z o n y c h ,  rzadko  k iedy  mie'waj. 

* zy te ln ików , bo w nich ąutorowie powtarzać zw y k l i ,  co od niepam iętnych  czasów powtarzano 
h - z  względu na tę ważną p ra w d ę ,  że sama rzecz najlepiej ocenia usiłow ania  p isa rza ,  i że zawczast 
ądać pob łażan ia ,  lub łaskaw ych od czyteln ika względów, jest to albo w istoćis niemie'ć do teg< 

.trawa, albo źle zrozum ianą skromnością rzetelnej ujmować zasłudze. Lecz inna jest rzecz co d< 
ism p e r jn d y c z n y c h , dz ienników , ty g o d n ik ó w , gazet i t. d . ; p ro s p e k ta ,  przedmow'y i wstępy, 

Poprzedzające zjawienie się tych literackich fenom enów , oznaczające ich b ie g ,  objętość i charakte 
■ystyczne zn am io n a , są chwalebnym i pożytecznym  zw ycza jem , a poniekąd  i  niezaprzeczony 
■ćdaktorów, czyli kom pila torów ,  bo to w naszych piśmiennych czasach na  jedno w ychodzi,  pre 
ogatywą. W  nich światła rodaków powszechność, znajduje częstokroć ciekawe i zajmujące oświad 
zenia

rzeczach literackich obiecywać; ale jeszcze gorzej nic nie powiedzieć i żadnej na wstępie 
awodu perjodycznego , nie w łożyć  na siebie odpowiedzialności: bo w pierwszym  p rzypadku ,  nie- 

idziane p rze szk o d y ,  zawieść mogą piszących i czytających nadzie je ,  w drugim  zaś ta pozorn;t r z e w i

tv irom ność , jeżeli n ieupoważnia do niedbałego w p isan iu  i udzielaniu wiadomości pos tępow an ia ,  i.
wątpienia usprawiedliwia b rak  systematycznej całości i rozumowanego pism pęrjodycznycl 

ł a d u , na fundamencie tej zasady: «Ze do czego się nie zobow iąza ło ,  tego dopełnienie nie jest 
.-zwarunkową powinnością.n A by więc na żadną stronę nie wyr.ijśc z m ia ry ,  niechaj nam Wo.lm 

dzie umieścić kilka przedwstępnych uwag, n* początku pisma, k tórego  pie'rwszy n u m er  w dnit 
Lzisiejszym wychodzi na widok publiczny.

Czas pe łen  ważnych zdarzeń i pam iętnych  w świecie politycznym  zjawisk, k tó re  niedozwalaj, 
.ostawać' w u k ry c iu ,  czynom ogó łu  n a ro d ó w , i pojedynczych lu d z i ; jawniejsze i więcej przy  
a cielsk i e między rządami s to sunk i;  coraz bardziej rozpościerająca się sfera n a u k ,  kunsztów 

|  trzem y s ł u ; niezliczone w nich w ynalazk i,  i udoskonalenia; wreszcie , bliższe z nowym 'światem  
|  iu ropy  związki, wszystko to w ym agało  pism a, k tó reby  z ogólniejszego i wyższego stanowi 

k a ,  u ła tw iało  poznanie tak  widocznych rozum u ludzkiego postępów , kaóreby składając się z tyli 
óżnorodnych m a te r ja łó w , łączy ło  w sobie działania z rożsądnami postrzeżen iam i, i teorję  z do 
wiadczeniem. (Gazety i dzienniki perjodyczne nie są to zdaniem nasze'm z b io ry  doryw czych  donie 
ień ,  ale najważniejsze dziejów spółczesnych m aterja ły .  W ym agają  one loicznego w udzielanii 
.iadomości po rząd k u ,  i n ieprzerw anego w nich c iągu ;  systematycznej, i duchem zasad wszech 
Ironnych ożywionej całości; pewnej właściwej cechy i niezaprzeczonego charakteru. T y m  tyłki 
posobem dójść mogą do zamierzonego kresu. W połączeniu  ty lu  rozmaitych w zględów , co do 
•■iadomości zagranicznych, upatru je  redakcja gazety polskiej, najpie'rwszą zasadę dalszych swoicl 
u-ac i us iłow ań; z te'm  wszakże zapewnieniem, że najstaranniej unikać  będzie wszelkiego duch; 
tronniczej zawiści.

Bedziemy zatem starali się udzielać powszechności polskiej, z pism zagran icznych , o ile okoli- 
z noś ci dozwolą, więcej dokładnych wiadomości o biegu zdarzeń, niż uw ag nad n iem i; a z osta 
nich. damy pierwszeństwo> mającym  za sobą więcej rzeczywistości niż d om ysłów , więcej zaroiło 
lania prawdy ńiż ducha stronniczego. A że &nać swoje prawa i k r a j ,  powinnością jest dobregv



obyw ate la ,  przeto usiłowaniem nasze'm b ę d z ie ,  umieszczać w gazecie polskie') prawa i postano­
wienia rządowe ; obwieszczenia i'doniesienia p ry w a tn e ,  umieszczane będą "w oddzielnym dodatku.

S tan  narodu  ma niewątpliwy w pływ  na jego l i te ra tu rę ,  a gdy  wzrost jej ;wzajemne naii w y ­
w iera  d z ia ła n ie ,  zate'm niepodlega zaprzeczeniu , ze wszystko co u trw alić  może jej powodzenie, 
na leży do rzędu  najpierw szych  i najważniejszych potrzeb  naszych. Pom nażająca  się liczba d z ie ł , l e ­
dwo nie we wszystkich gałęziach ojczystej l i te ra tu ry ,  nie dozwala d łużej wąlpić, o rzeczywistości tej 
•ważnej p raw dy, o k tórej namieniliśmy już w p rospekc ie : że czas już, abyśm y się zajęli ocenieniem na- 
szyclf w łasnych  usiłow ań w chlubnym  zawodzie um ysłow ego w ykształcenia .— Ile dzienniki literackie, 
duchem rozsądnej k ry ty k i  powodowane, p rzy czy n i ły  się do wzrostu  nauk  i umiejętnos'ci, dowodem legó 
jest historja l i te ra tu ry  wszystkich niemal narodów, k tó re  dążą do wyższego w życiu  u m ysło  we'm k re ­
su. Że us'piony niegdyś zap a ł  do badań  uczonych i poszukiwań tak  daleko te raz  rozposta r ł  granice 
poznawań i myślenia; że za naszych czasów' rezu l ta ty  wyższego naukow ego ukształcenia , s ta ły  się u  
postronnych i sąsiedzkich narodów ta k  użytecznem i dla średnich i najniższych naw et klas społeczności, 
źe nakoniec zagadnienie dzisiejszej cywilizacji pod względem naukow ym  już jest tak  bliskie 
ostatecznego rozwiązania; wszystko to  winni iesteśmy j a w n o ś c i  s ą d u  i z d a ń  w r z e c z y p o -  
s p o l i t e ' j  l i t e r a c k i e j ,  w które'] k ry ty k a  ż e ta k  rzec można, iest ciałem prawodawcze'm , a geniusz, 
rozum  i na tchn ien ie ,  władzą wyrkonawczą. Ustanowienie t ry b u n a łó w  k r y ty k i  sumieniu j > 
bezstronnej jakiemi b y ł y  dla Niemców z r a z u  A c t a  e r u d i t o r u m ,  a następnie B i b l j o -  
t e k a  p o w s z e c h n a ;  ( Allgem eine deutseka BibliotekJ  dla F rancuzów  Bibliografia parisieu -  
na, a późnićj Journal des Sa\>ans; dla Anglików Edim burgh B ew iev ; jakiemi nakon iec ,  okaza­
ł y  się niezliczone pisma, treści lilerackie'j i krytycznej, k tó re  albo dotąd w y ch o d zą ,  albo innym  
niemniej pożytecznym  swego miejsca u s tą p i ły , stwierdza to pamiętne wielkiego Bakona zdanie: 
Citius emergił veritas ex errore, quam\ex confusione. (*) Bo gdzie wszyscy piszą, a n ik t  piszących 
p racy  nieocenia , tam  jest prawdziw e zamieszanie. Nie będziem y się dłużej zastanawiali nad po­
trzebą  k ry ty k i ,  i korzyściami jakieby spłynąć m o g ły  na ojczystą l i te ra tu rę ,  g d y b y  cel jej i w ła ­
ściwe przeznaczenie, dokładniej niż do ląd ' zrozumiane zostały, przez polskich Arystarchów, Zoi­
lów', Jxów i t. d. P raw d y  te nie ulegają zaprzeczeniu; są powszechnie znajome. Pow iem y ty l ­
ko, że umieszczając w piśmie naszem w dniach prospektem  oznaczonych, wiadomości literackie k r a ­

jowe"! ztgpM ić£ń'ć, 'wszClkiegtr-ilołiiJemy siarnńlT-jr-Śayj^iaela polska cltoc w  części odpowiada- 
ł a  potrzebie  gruntowniejszej kry tyki, o ile dozwoli zakres tego pisma, możność wydawców, i świa­
t ł a  rodaków pomoc.

N a  tern zasadzać się będzie g łówna treść gążety polskiej. Oprócz tego, zapowiedzieliśmy w  p ro ­
spekcie , wyjątki z podróży, wiadomości gospodarsko-rolnicze i handlowe. Niezam ierzam y b y n a j ­
mniej zastąpić niemi D ziennika p o d r ó ż y , ani G azety gospodarskiej lub  handlow ej, zyczem y  i 
owszem z całego serca, aby się te pisma z jawiły  a naw et aby  im się dobrze u  nas pow odziło ; 
chcieliśmy ty lko  choć w części zastąpić ich miejsce, zaspakajając potrzebę  literatów , ag ronom ów , 
p rzy jac ió ł  krajow ego handlu  i p rz e m y s łu :  a wiedząc, że gazety  czytane są powszechnie, zamie­
rzam y sobie podać sposobność do rozmaitszej zabawy um ysłow ej tym , k tó rz y  oprócz g aze t  n ic  
więcej nie czytają: zam ierzam y dosięgnąć uporczywych s tronników  dawnego gospodarowania t r y ­
bu; obudzić ducha p rzem y słu  i pracowitości, t a m ,  gdzie niesłuszne przesądy z niewłaściwego 
stanowiska każą patrzeć, na  te g łó w n e . podstawy zamożności krajowej.

Pod  a r ty k u łem  l i te ra tu ry  krajowej, um ieszczane będą wszelkie wiadomości, jakie zajmować mo­
gą li terata  i lubow nika rzeczy ojczystych. A zate'm znajdzie powszechność w piśmie naszem  
oprócz rozbiorów i recenzji doniesienia, o szkołach, zakładach naukowyah i o życiu ludzi uczonych .

W umieszczaniu wiadomości literackich zagran icznych , inny  cel zam ierzyliśm y sobie niż w u -  
dzielaniu pod ty m  względem wiadomości krajowych. T u  bowiem nieidzie nam  juz o k ry ty k ę  jpło- 
dów obcej l i te ra tu ry ,  ale raczej o doniesienia, jakie z nich ważniejsze na  widok p ub liczny  w y ­
chodzą. Jakoż w rzeczy sa m e j , należy nam oglądać się na pos tępy  lub opóźnienia p o s tro n n y ch  na 
obszerne'm l i te ra tu ry  po li i ,  abyśm y wiedzieć mogli w eze'm się sami spóźniliśmy i w cze'm unilknąć 
możemy przeszkód na które  tamci natrafiali; w czem p rzed  innemi pochlubić się m ożem y; nakon iec  
obyśmy czerpali wiadomości o ins ty tu tach , k tó rych  u tworzenie  w  k ra ju  naszym m o g ło b y  się stae 
pożyteczne.

Z opisów podróży  umieszczając przed innemi najważniejsze ty lko  pod względem s ta ty s ty czn y m , 
oddamy pierwszeństwo opisom podróży w kra jach , k tóre  z powodu zdarzeń spó łczesnycb , najp.ier- 
w'szą na siebie zwracają uwagę. Jednakże, opisy podroży  w krajach zamieszkałych przez ludy  z  je ­
dnego z nami pochodzące szczepu, a nadewszystko w krajach polskich , mieć będziem y co dó w a ­
żności w najpierwszym względzie. Rozum iem y, Że ten  rodzaj wiadomości, u ła tw ić  może czytw 1- 
nikom gazety polskiej, dokładniejsze zrozumienie wypadków o k tó rych  to  pismo donosić b ę d z i e ,  
i zę zastąpi choc w części niedostate.c dz ienn ika ,  poświęconego jeografji i statystyce.

( * )  ł i u r w i i j  w y n a ta i e  p r a w d j  w  b ł ę d i i e  jaj;-  \y M m iesm m iu  .
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Do przyłączenia  'wiadomości gospodarskich i rolniczych f dało powod redakcji to w części p ra ­

wdziwe, w części Zaś z nawyknienia  powtarzane zdanie: ze kraj nasz jest z p rzyrodzen ia  rolniczy. 
Wszakże, mając to na uwadze, spodziewamy się znaleść między ziemianami licznych pisma naszego czy­
te lników, jednych, o wartości badań teo re tycznych  w zawodzie gospodarstwa wiejskiego p rz e k o n a ­
nych, i chlubne dowody przekonania  swego składających; drugich, obstających uporczyw ie  p rz y  
zadawnionych zwyczajach i p rz y  zdaniu stale u trzym ującem  szkodliwość gospodarowania z x iązk i. 
Pierwszych zdania popierać, drugich radz ibyśm y przekonać że się mylą.

N akon iec ,  p rzyrzekając  umieszczać w gazecie polskiej wiadomości hand low e, pochlebiamy so­
bie dogodzić najgwałtowniejszej potrzebie tej gałęzi p rz e m y s łu ,  obarczonej u nas licznemi p rzesą ­
dami. Nie m y lem y  się podobno u t rz y m u ją c ,  ze usposobienie nasze we względzie p rzem ysłow ym  
lubo ze s trony  R ządu dzielnemi wspie'rane jest środkam i, przecięz nieodpowiadająee po trzeb ie  
o g ó łu ,  a pole przem ysłu  narodowego tak  obsze rne ,  iż g d y b y  naw et pisarze publiczni tyle  ducha 
przem ysłowego w narodzie pobudza li ,  i leby po naszem położeniu  słusznie spodziewać się nale­
ż a ł o , jeśzczeby nieuczynili  za wiele. D la  tego starać się będziem y, n ie ty lko  ogarnąć  całą materję  
hand low ą, ale nadto podciągnąć pod  ten  a r ty k u ł  wszelkie wiadomości, mające z n ią  bezpośredni 

związek.
W ogólności, Życzeniem iest r e d a k c j i ,  aby  gazeta polska bawić m og ła  czyteln ików  rozmaitością 

doniesień o ważniejszych zdarzeniach w stolicy i na  prow inc ji ,  aby  zyskała  zaletę wiernego zbio­
ru  mulerjałów do historji spółczesnej,  i aby  umieszczane w riie'j wiadomości m ia ły  rzeczyw isty  
pożytek  na celu. — Za śm iały  bez wątpienia zam iar ,  g d y b y  redakcja na własnych ty lko  s iłach 
polegać chciała; lecz w tern p rzek o n an iu ,  że pomoc światłych rodaków  przyczyn ie  się zechce d o  
utrzym ania  pisma, k tórego koszla naymniej sześciuset p renum era to rów  w ym agają ,  
p rzystępuje  do dzieła poświęconego dobru pospolitemu*

z zaufaniem

Dziś jako w rocznicę dnia sm utku  i ża ło b y  , 
w k tó ry m  podobało się N AYW YŻSZEM U p rz y ­
wołać na łono  swoje wiekopomne'j Pamięci Cesa­
rza  i Króla A L E X A N D R A  L -w b y ło -A t?  Ład, 
bne nabożeństwo w kościele M etropolita lnym  
o godzinie 11 rano w obec S e n a to ró w , Mini- 
strów i wszystkich w ładz  rz ą d o w y c h , oraz 
wielkie'j liczby wszelkiego stanu mieszkańców, 
k tó rz y  wznosząc m o d ły  gorące za duszę Do­
broczyńcy  swego, T w órcy  i Wskrzesiciela b y tu  
Narodowego, w pokorze ducha opłakiwali tak 
dotkliwą stratę. Celebrował JW. Arcy-Biskup 
Prym as Królestwa, a dobraną  m u zy k ą  k tó ra  w 
czasie nabożeństwa requiem  M o za rta  w ykonała , 
k ie row ał JP .  K u r p i ń s k i  K. D w oru  J.K.M.

R O S S I  A.

Z  Petersburga d. 15 Listopada.

Wiadomości o trzym ane z A kerm anu  z d. ‘26 
Października, donoszą o. p rzy b y c iu  tamże goń­
ca tureckiego z ratyfikacją Su łtana .

Członek  akndemji petersburskiej P. Langs- 
dorf, podróżujący w B ra z y l j i ,  kosztem tejże 
akademji, p rzes ła ł  jej m uzeum  wraz z rappor- 
tem, znaczny zbiór n a tu ra l jó w , przycze'm tak  
się w yraził:  ,, Zbiór ornito logiczny w Pe ters­
b u rg u ,  stopniowo tak  się zbogacił  p łodam i B ra­
zylji, iż sądzę, że w ty m  względzie przew yż­
sza wszystkie inne zb io ry  eu ro p e jsk ie , wyją­
wszy w ied eń sk i ,  dokąd N a t t e r  e r  posłać 
m ia ł  mnóstwo osobliwością uzbieranych w o- 
ko licach , k tóre  dotychczas on pierwszy zwie­
dza ł,  a mianowicie w prowincji Matto-grosso. 
Jednakże mam nadzieję, że za la t  kilka uzu p e ł­
nię  ten niedostatek. “  ( z D. Peters.)

A N G L I A .
Z  L ondynu , d. 15 Listopada.

W Gazecie N ew -Tim es, czy tam y co następu- 
w  -liyt fsiny—cńrgTe tego" z a a m a , że w ypadki 

portugalskie, o jakich nam donoszono , pomimo 
milczenia gaze ty  lizbońskiej, należą do rzędu  
ważniejszych. Bojaźń jest za raź liw a, a podo­
bnie jak  w życiu p ry  w a ln em , tak  częstokroć 
W życiu publiczne'm nakazuje  rpstropność m il­
czenie. Bez zadziwienia odbie'ramy wiadomoś ć 
że B ejenlka osądziła za rzecz po trzebną , żą­
dać od lorda B e a n c l e r c k ,  wice-adm irała  eska­
d ry  angielskiej na T ag u ,  straży, z pośród je ­
go majtków, dla bezpieczeństwa swojej osoby 
i rodziny. Z osnowy instrukcji jaką  od ad ­
m ira ła  angielskiego o trzym ali żołnierze w y­
brani do tej delikatnej missji, wnosić można , 
że się spodzie'wano ważnych wypadków.

(B. CJi.)
Zwracając teraz na siebie powszechną im agę  

Lord  C o c h r  a n e (Alexander) iest na js ta rszym  
synem H r .  D u ń d o n a l d  i córki Kapitana m or­
skiego Gilchrist. U rodził  się 27 Grudnia 1775; 
młodzieńcem będąc dosta ł  się pod opiekę swe­
go wuja adm ira ła  Alexandra C o c h r a n e .  N iż ­
szych stopni dosługiw ał się w Ameryme , i za­
toce biskajskiej, i z czasem doszedł stopnia 
Kapitana. O dznaczył się najprzód r. 1801, za­
brawszy niedaleko B arcelony hiszpańską b ry- 
gantynę. Tego samego roku  powiodło  m u  się 
zabrać 33 okrę ty .  Zostawszy Kapitanem fre­
gaty Pallat o 32 działach, odpędził trzy  ok rę ­
ty  francuzkie. R. 1806 wylądował na b rze ­
gach francuzkich i zabra ł  F rancuzom  fregatę. 
W krótce potem w yb ran y  zos ta ł  wraz z Franc. 
B u r d e t t  członkiem parlam entu  z Westmin­
ster, a niemal w ty m  samym czasie otrzym a
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aacza ln i  dowództwo nad fregaty Jmperieuse o 
40 działach. Dnia 1 Lipca  180S zdoby ł wa­
row nię  Mongal na brzegach ha ia lon ji  i twier­
dzę Rossas. Ale jeszcze śmielszego dokonał 
dzieła przeciw flocie francu /k łe j  w Rochefort, 
k tó rą  um yślił  b y ł  zniszczyć przez okropną 
explozję. Do próżnych  beczek umocować k a ­
z a ł  1500 beczek prochem nape łn ionych  , b li­
sko 400 bom b nab itych  żapalaczami, i do 3000 
granatów . Beczki przym ocow ane b y ł y  haka­
mi żelaznemi i linami, a m iędzy niemi upa­
kow ana  b y ła  ziemia wilgotna. Z jednym po­
rucznikiem i 4 m ajtkam i w stąpił sam C o ch r a ­
n ę  na to narzędzie piekielne, i zb lizy ł  się z 
okrętem  pa lnym  do linji n ieprzy jac ielsk iej , 
p om im o , że ba te r je  nadb rzeżne  rozpalonemu 
kulam i dosięgać go m og ły .  Gdy już cała ma­
china tak  do nieprzyjaciela się p rzybliży ła ,  jak  
ty lko  uczynić b y ło  m o ż n a , rozkaza ł ludziom 
przenieść się na szalupę, sam uczyn ił  to sa­
m o ,  zapaliwszy pierwej p ru c h n o ,  k tó re  po ­
d łu g  jego w yrachowania zostawiało m u kw a­
drans czasu do uu iknien ia  explozji. W ia tr  
p rzyspieszył działanie ognia, i już  po 9 m inu ­
tach nastąpiła  explozja, co do okropności bez­
p rzyk ładna ;  400 bomb i 3,000 granatów roz­
rzuciło  na wszystkie s t r a n y  de'szcz metalowy, 
k t ó r y  wszystkiemu do k o ła  n ió s ł  śmierć i zni­
szczenie. L o rd  schron ił  się, ale p o r u c z n i k - u -  

t ra c i ł  życ ie ,  a dwaj majtkowie bliscy by li  
śmierci. C o c h r a n e  u d e rz y ł  natychm iast na 
o k rę ty  francuzkie i z a b ra ł  o k rę t  zw any  Cal­
cutta-, oprócz tego utrąc ili  F rancuz  i 3 okrę ty  
linjowe, a reszta flotty poniosła  znaczne 'szko­
dy. W kró tce  potem o trz y m a ł  C o c h r a n e  o r­
der podwiązki.

P O R  T  U G A 1. J A .
a Lizbony d. 2 Listopada.

W iadomó ju ż ,  że Rejentka zagaiła mową po­
siedzenia Kortezów portugalskich . Po  lej mo­
wie og łosił  m inister spraw  w ew nętrznyh w 
im ieniu Rejentki rozpoczęcie posiedzeń, i we- 
zw'ał członków obydwóch izb na dzień 31 Paź­
dziernika do sali posiedzeń. Następnie zb liży ł 
się Prezes izby  parów do tronu , i wezwał dwóch 
z sz lach ty , ab y  podali llejentee EwariieJją; ca­
ł e  zgromadzenie pow stało  z miejsc , a Rejentka 
w ykonała  przysięgę głosem w yraźnym , pocze'm 
p rzy  hu k u  dział wróciła  do sw'ego pałacu. — 
Onegdaj o godzinie 11 zaczęło się pie'rwsze po­
siedzenie Izb y  Parów'. Prezes jej m ianownł se­
k r e ta r z y ,  a na zapytanie Lir. A r  c o s ,  czy m ar­
grab ia  C h a v e s  (H r.  A m a r  a n t e )  uważany 
jest za p a r a ,  odpow iedzia ł,  że m argrab ia  nie 
n ad es ła ł  m u swego dyplom atu . Margrabia V a- 
g o s  ośw iadczył,  że- go nie uznaje za Para. 
Izba nic w tej mierze nie postanowiła. — Nastę­
pnie p rzy ję ła  następującą rotę przysięgi: „ P r z y ­
sięgam na S. Ewanielję  w ypełn iać  wiernie obo­
wiązki para k ró lestw a, u trzym yw ać Religję k a ­

tolicką rzytnsko-fflpostolską i całość k ró le s tw a ,  
zachowywać ustawę z d. 29. Kwietnia 1826, i 
wsźelkiemi siłami zachowania jej p rzestrzegać. 
Przysięgam , że królowi i ojczyźnie w ierny  i dla 
dobra powszechnego pracować b ę d ę .”

Drugiej izbie przew odniczył H r.  S a n p a g o ,  
jako najstarszy jej członek.

Dnia wczorajszego sprawdzano pełnomocnictw a. 
Przy taczam y tu  mowę X c i a C a d a v a i  preze­

sa izby P a ró w ,  mianą dnia 31 Paźdz ie rn ika , 
p rz y  zamknięciu posiedzenia .

„D o s to jn i  parowie królestwa! Pow ołanych  
do wysokich i ważnych urzędów przez godność 
i u rodzen ie ,  ściśle zarazem obowiązuje honor 
i sumienie, do pełnienia  obow iązkow , jak P a ­
rom  p rz y s to i ,  z dokładnością i poświęceniem.
Z części w ładzy  najwyższej przelanej na was 
przez króla, uczynicie u ży tek  p rzezorny  i m ądry; 
ile od was zależy,, przyozyniać się będziecie do 
szczęścia narodu  i usprawiedliwicie wielki dowód 
zaufania królewskiego. Ludzie, przeznaczeni b ę ­
dąc od Tw órcy  do pędzenia życia w stosunkach 
społeczeńsluch, nie m ogą się uwalniać od p ra ­
w ide ł  oznaczonych , k tó re  ustanawiają powin­
ności każdego i u trzym ują  pokój wszystkich. 
T aki jest p o czą tek ,  taka  praw  podstaw a, taki 
prawodawstwa przedmiot. Obowiązkiem jest 
praw odaw cy u trzym yw ać , i zabezpieczać spo- 

■irojnbsc'"! dj“  w i et k i ej społeczności, k tó rą  nazy­
w am y narodem. Wszystkie jego postanowie­
nia w inny  być  jasne, na zasadach sprawiedLi- 
wrnści oparte i do pomyślności k ra ju  wym ierzo­
ne ;  na to łożyć  winien największą staranność. 
Obowóązki te są bez wątpienia trudne  , ale nie 
przewyższają  sił  ludzi tak ich ,  jakięmi wy je­
steście, ożywionych uczuciami wierności dla 
m onarchy i miłością o jczyzny , uczuciami, k tó ­
re zawsze odznaczały szlachtę portugalską. P ro ­
wadzić was winna bojaźń B oga, ten początek 
wszelkiej mądrości. Rozważcie dojrzale te raź­
niejszość, zastanówcie się poprzednio nad przy'- 
szłością, wstąpcie w ślady p rz o d k ó w , a sława 
z p rzy łożenia  się do szczęścia k r a ju ,  wraz z 
uczuciem zaspokajającehn, jakie w ynika  z p rze ­
k o n a n ia ,  że się sumiennie spełn iło  swrnją po­
w inność, będzie nagrodą  waszych us i łow ań .”

Redakcja G . P. ma honor uwiadomić czytelników 
swoich, w stolicy, i i  oprócz kantorów w prospekcie 
wymienionych, a mianowicie: kantoru głównego
gdzie drukarnia przy  ulicy Miodowej Nr. 482# — 
W  han. Brzezińskiego ul. Rynek star. Miasta N. 49;

1 W  handlu Szmitowej naprzeciw S. K rzyza ; — 
handlu Kelichena przy ulicy Długiej; — W  handlu 
Ciechanowskiego przeciw kolumny Zygmunta; — W  
handlu Lechowskiego pod N. 326 przy ulicy No- 
wemiasto przeciwko Franciszkanów; — W  handlu. 
wdoWy Wilertowej przy ulicy Nowyiwiat N. 1,307; 
Przybyły jeszcze następujące:— '-W  składzie papie­
ru z .Tezie ’-ny ul. Wierzbowa N . 473,— W  handlu 
Mori.tza ul. Mostowa N . 236 i w handlu pod jir- 
mą LuczeńskiefN. 43 7.na . Krakowskićm Drzedm. —• 
W" tych wszystkich moźtm za cenę zwyczajną pre- 
numerewać i pojedynczych nabyć exemplarzy.


